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Gospodarka leśna 
w lasach trójmiejskich

Leśnicy mają pełną świadomość, że teraz, jak i w przy-
szłości Lasy Trójmiejskie będą społeczeństwu absolutnie 
niezbędne, zarówno ze względów gospodarczych, jak 
i ekologicznych czy rekreacyjnych. Dlatego Nadleśnic-
two Gdańsk wprowadziło specjalne zasady prowadzenia 
gospodarki leśnej w lasach otaczających Aglomerację 
Trójmiejską, by lepiej dostosować swoje działania do 
potrzeb mieszkańców oraz do zmian jakie zachodzą w 
klimacie. W każdej części lasu, leśnicy zidentyfi kowali 
jedną dominującą funkcję, jaką ten las pełni. Tym spo-
sobem sklasyfi kowano wszystkie lasy i podzielono na 
te, w których dominuje funkcja społeczna, przyrodnicza 
lub gospodarcza.

Platforma nie powinna 
wystawiać swojego kandydata 
na prezydenta Gdańska

Z Jarosławem Wałęsą rozmawiał Jarosław Popek, Radio 
Gdańsk
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Gabriel Janowski, poseł LPR, 
ponad 20 lat temu był promo-
torem strategii, która wyniosła 
Orlen na europejskie wody, 
a byłego wójta - 85-proc. po-
parcie mieszkańców gminy 
- Pcimia, sternika koncernu 

naraża na polityczne razy zwolenników bezmyślnej władzy 
rynku. Daniel Obajtek dowiódł, że Janowski był wizjonerem 
i miał racjonalną intuicję, intuicję polskiego patrioty...

Jesień 2002 roku. Daniel Obajtek jest dopiero radnym w 
Pcimiu, zajmuje się sprawami kultury fi zycznej i polityki spo-
łecznej. Paweł Olechnowicz ma już za sobą podróż z Macie-
jem Gierejem szefem Nafty Polskiej do Wołgogradu na rozmo-
wy z zarządem Łukoila. W Gdańsku zbiera się komisja skarbu 
państwa, jej obradami kieruje poseł Wiesław Walendziak...

- W komisji - mówi polityk AWS i PiS - toczy się spór co 
do dalszej prywatyzacji sektora paliwowego, można odnieść 
wrażenie, że to podmioty gospodarcze próbują zadecydować 
o przyszłości sektora, niestety rząd nie dał do tej pory reko-
mendacji jak ma przebiegać dalsza restrukturyzacja...

Oponuje Małgorzata Ostrowska, wiceminister skarbu z 
SLD: - Rozwój grupy kapitałowej którą to propozycję wy-
sunął zarząd RG (prezes P. Olechnowicz, lider projektu - 
red.), jest wpisany w te strategię i dałabym zielone światło 
tej koncepcji. Jest to pomysł, który powstał w RG, akcepto-

wany przez związki zawodowe, lokalne władze i decydując 
się na każde inne rozwiązanie trzeba mieć pewność, że RG 
nie straci na ważności.

Na sali przeważali zwolennicy budowy grupy kapitałowej 
zaproponowanej przez prezesa RG Pawła Olechnowicza, a 
najmniej zwolenników miała prywatyzacja polegająca na 

sprzedaży zagranicznemu inwestorowi. Za taką opcją opo-
wiadał się m.in. Ireneusz Sitarsk (SLD), podsekretarz stanu 
w ministerstwie skarbu państwa, który stwierdził, że na ra-
zie propozycja Rotch Energy (konsorcjum Rotch i Łukoila 
w proporcji kapitału 51-49). Całkowicie zrezygnowano z 
oferty węgierskiego MOL-a, która została oceniona jako 
mniej atrakcyjna.

Za to wiele osób, w tym działacze „S” wzywało do jak 
najszybszego utworzenia koncernu narodowego.

I wtedy zabrał głos poseł Gabriel Janowski, który... nakre-
ślił program dla... zarządu Daniela Obajtka: - Nie chcemy 
żeby Rafi neria Gdańska i PKN Orlen konkurowały ze sobą. 

Powinno połączyć siły i stworzyć prawdziwie narodowy 
koncern zdolny do konkurowania na rynku europejskim. 
Koncern ten mógłby być „skarbonką” dla Polaków. Myślę, 
że ludzie chętnie by kupowali akcje takiej fi rmy. Niestety, 
nie daje się na to szans. Tak było z Polskim Cukrem, teraz 
podobną sytuację mamy w sektorze paliwowym...

Przenikliwość posła Janowskiego podzielił kilka lat póź-
niej P. Olechnowicz tłumacząc na łamach „Parkietu”, że tyl-
ko połączenie obu fi rm zapewni ochronę ich niezależności.

Intuicyjnie przewidywania posła Ligii Polskich Rodzin 
zrealizowano dopiero za rządów Zjednoczonej Prawicy, a 
tropem przeczutym przez G. Janowskiego poszedł brawuro-
wo zespół prezesa Daniela Obajtka.

Polska, wbrew utyskiwaniom Janusza Lewandowskiego, 
specjalisty od wyprzedaży rodzimych dóbr przemysłowych, 
nie stała się spóźnionym klientem globalizacji. Koncern Or-
len to dziś w Europie nie mała lokalna rafi neria w Gdańsku 
a poważny uczestnik rynku multienergetycznego.

Gabriel Janowski jest już poza pierwszoplanową polityka, 
Janusz Lewandowski przemyka cichutko po politycznej es-
tradzie, Paweł Olechnowicz ugrzązł w czasach swojej dumy, 
Wiesław Walendziak przeszedł z grupy Prokom do grupy So-
lorza, Małgorzata Ostrowska przeszła na polityczną rentę w 
biznesie komunalnym.

A Orlen się rozwija... bez wielkiego pośrednika Rotcha, 
Łukoila, Rosnieftu, bez prezesa siedmiu premierów. I wbrew 
liberalnej utopii nakazującej demontaż gospodarczej racji 
stanu Polski. Pamiętać o pośle Janowskim lepiej niż ględzić 
z Tuskiem o wolności gospodarczej.

Marek Formela

Latarką w półmrok

Poseł Janowski 
wieszczył: jeden wielki 

polski koncern

Energa z „7” Wybrzeża

Energa powraca do sponsorowania gdańskiej drużyny piłki ręcznej. Od nowego sezonu 
we wszystkich rozgrywkach zespół występować będzie pod nazwą Energa 
Wybrzeże Gdańsk. Umowa z klubem została podpisana na sezon 2023/2024. Str. 10

Lechia bez Łazuki, Arka bez kibiców
Rozbrzmiały gwizdki na boiskach ekstraklasy, I i II ligi. 
Niestety po wielu, wielu latach wybrzeżowy futbol będzie 
nieobecny w ekstraklasowych rozgrywkach. „Nie dla nas 
sznur samochodów...” - zaśpiewałby Boguś Łazuka, który 
za czasów Bolka Krzyżostaniaka rozweselał kibiców Lechii 
przy ul. Traugutta. Str. 10
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F(ig)raszka

4 630 zł 
koszt „brandingu wydarzeń 
miejskich” opłacony przez 

biuro A. Dulkiewicz... 
właścicielowi taxi 2293

14 800 zł 
koszt fl ag zamówionych 

przez urząd gdański na fi nał 
Ligi Narodów

15 300 zł
koszt reklamy w internecie 
zamówionej przez biuro 

prezydent Gdańska

Liczba

Cytat tygodnia
- To co zakładamy w bonie 

zdrowotnym to urynkowienie 
składki(...) płatnik w tym 
momencie rywalizuje o 

składkę pacjenta - Michał 
URBANIAK, poseł 

Konfederacji, w rozmowie z 
red. Piotrem Kubiakiem.

- Nawet w woj. pomorskim 
mamy przykłady składowisk, 
w których możemy znaleźć 
mundury Bundeswehry, to 
składowisko w Lęborku, 

które w zeszłym roku się już 
paliło - Szymon GAJDA, 

prezes WFOŚ, komentujący 
stanowisko Polski wobec 

śmieci z Niemiec w rozmowie z 
red. Jarosławem Popkiem.

- Pomorze jest w znacznej 
mierze jednym wielkim placem 
budowy, w skali Pomorza to 
setki inwestycji w miastach, 
powiatach, gminach, o tym 

rozmawiamy z wójtami, 
burmistrzami, starostami 
- wiceminister Marcin 

HORAŁA po Kongresie 
Kaszubsko-Kociewski w 

rozmowie z red. Michałem 
Pacześniakiem.

„Gość dnia”- RADIO 
GDAŃSK
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Personalia
 Dość zasadnicze zmiany w ra-

dzie nadzorczej gdańskiego lot-
niska. Z jej składu ubyli: Mirosław 
Goślicki, skarbnik Sopotu, Jan 
Szymański, dyrektor w urzędzie 
marszałkowskim i Ewa Bojanow-
ska, reprezentująca udziałowca 
państwowego. Nowi członkowie 
rady to historyk, b. dziennikarka 
„DB” Magdalena Czarzyńska-
-Jachim, obecnie zastępczyni 
prezydenta Sopotu, wracający 
po raz trzeci do organu nadzoru 
Sławomir Kossakowski, sekre-
tarz urzędu marszałkowskiego 
i reprezentujący PPL prawnik 
Szymon Gajda, prezes WFOŚ. 
Przewodniczącym rady pozo-
staje wiceprezes ARP Piotr 
Ciechowicz, a jego zastępcą 
wiceprezydent Gdańska Piotr 
Grzelak. M. Czarzyńska-Jachim 
do tej pory nadzorowała zarząd 
sopockiej „Aquy”, pokwitowała za 
tę pracę w ub. roku ok. 36 tys. zł. 
Sławomir Kossakowski wykony-
wał funkcję nadzorcze w Agencji 
Rozwoju Pomorza - dochód za 
ub. rok 43 tys. zł. Wynagrodze-
nie za nadzór nad pracą prezesa 
Tomasza Kloskowskiego - ok. 
400 tys. złotych rocznie - to ok 
85 tys. złotych, średnio 7 tys. za 
posiedzenie w miesiącu.

 Żałoba w Sopocie. Jak in-
formowaliśmy na tych łamach, 
liche były szanse Jacka Karnow-
skiego, kierownika administracji 
sopockiej, na etacie miejskim 
od 1990 roku, na  start do se-
natu, bo mimo niewątpliwych 
zalet, więcej tych zalet mają 
Bogdan Borusewicz i Sławomir 
Rybicki, dotychczasowi posia-
dacze mandatów z Gdańska i 
Gdyni, którym nikt nie wytknął 
uporczywego łamania zasad 
współżycia społecznego i nie-
wykonywania orzeczeń sądów 
administracyjnych. W tej sytuacji 
trzeba będzie szukać nazwiska 
Jacka Karnowskiego w tłumie 
kandydatów do sejmu...

 Nowy skład Rady Imigrantów 
i Imigrantek, miejskiego organu 
doradczo-konsultacyjnego na 
2.letnią kadencję, ogłosiła pre-
zydent Gdańska. A. Dulkiewicz 
w realizacji gdańskiego mo-
delu polityki migracyjnej będą 
wspierać: Yourii Zabijaka, Olena 
Lavrentieva, Volha Khinich, Ilya 
Zaichenko, Polina Nykorovych, 
Bilal Satici, Dasha Balabai, Azi-
ma Izzetdinowa, Nataliia Malyk, 
Sergii Murenets, Roberto Polce, 
Oleksii Andviiets, Iryna Stekh-
-Sankevich, Mariia Lebedeva, 
Nadiia Kruk, Ebrahim Eddeeb. 
Rada oprócz regulaminu ma tak-
że swoją kartę zasad etycznych. 
Z niej można się dowiedzieć, że 
wszyscy członkowie rady są tak 
samo ważni, mogą wyrażać się 
swobodnie jeśli nie naruszają 
praw innych, mają słyszeć się 
wzajemnie i okazywać szacu-
nek wobec innych osób i kultur, 
przeciwstawiać się nienawiści i 
dyskryminacji z jakiegokolwiek 
powodu.

Poszedł Marek na 
Jarmarek kupić sobie coś
Na ten pomysł wpadł jak 
zwykle też nie jeden gość
Tłum się kręci, tłoczno 

wszędzie i turystów gwar
Tak co roku w Gdańsku 

nęci Dominika czar
Zachwyceni prominenci, 

rozbawiony lud
Jest rozrywka i zabawa i 

malina miód

Gumkowanie 
„Borówy”...

Jurek jaki jest wszyscy wiemy. Jednak w środowisku „plat-
formersów” robi za przysłowiowy kwiatek do kożucha. Ni-
gdy nie wikłał się w jakieś gierki polityczne o zabarwieniu 
cwaniactwa i działania „po trupach”. Przez trzy dekady nie 
wiązany był z żadną aferą finansową. Politycznie nie jest z 
tzw. mojej bajki. Jest facetem uczciwym, temu nikt nie może 
zaprzeczyć. Nigdy nie pchał się do pierwszych szeregów w 
zdobywaniu sławy i pochlebstw.

Ale gdy w chwili gdy „ktoś” próbuje go wygumkować 
z historii naszych dziejów to jako historyk nie mogę być 
obojętny, muszę reagować. Osobiście podejmę się promocji 
książki jaką napisała o nim Beata Gołembiowska, a spisał w 
roku 1984 Mariusz Wilk. Podczas promocji postaramy się 
o udział w dyskusji z Nim Lecha Wałęsy i Bogdana Boru-
sewicza.

Jeśli ktoś wydając znaczki pocztowe z okazji strajku 1980 
wśród bohaterów Sierpnia ‚80 nie widzi Borowczaka, Wy-

szkowskiego, Pieńkowskiej a wymienia Grzywaczewskiego, 
Rybickiego, Mazowieckiego i Krzywonos (z całym szacun-
kiem dla tych ostatnich), to my się z tym nie zgadzamy!

POPI

Kazimierz Moczarski, z wykształcenia prawnik, był pod-
czas wojny szefem Biura Informacji i Propagandy Związ-
ku Walki Zbrojnej AK, delegatury Sił Zbrojnych na kraj, 
uczestnikiem Powstania Warszawskiego. W 1945 roku 
został aresztowany przez komunistyczne władze i skazany 
początkowo na karę 10 lat więzienia, a w 1952 roku karę 
śmierci.

Przez dziewięć miesięcy ten bohater wojenny dzielił celę 
mokotowskiego więzienia z generałem Jürgenem Stroopem, 
zbrodniarzem wojennym, katem warszawskiego getta.

Stroop został zdradzony, a Moczarskiemu zamieniono 
wyrok na dożywocie. W celi śmierci spędził jeszcze ponad 
dwa lata. Na wolność wyszedł w 1956 roku na mocy amne-
stii. Nikczemną szykanę reżimu stalinowskiego, umieszcze-
nia w jednej celi z niemieckim zbrodniarzem wojennym, Mo-
czarski wykorzystał utrwalając wypowiedzi Stroop w książce 
„Rozmowy z katem”, starając się odpowiedzieć na pytanie 
jaki mechanizm historyczny, psychologiczny, socjologiczny, 
doprowadził Niemców do uformowania się w zespół ludo-
bójców.

Swój słynny quasi reportaż Moczarski spisał po wyjściu 
z więzienia i w latach 1972-74 zamieszczał w odcinkach w 

miesięczniku „Odra”. Przed opublikowaniem fakty zawarte 
w wypowiedziach Stroopa zostały przez autora skrupulatnie 
zweryfikowane.

Pierwsze wydanie książkowe „Rozmów z katem” ukazało 
się w 1977 roku, dwa lata po śmierci autora.

Polecam.
Ani ta książka, ani jej autor, ani tym bardziej okoliczności, 

które doprowadziły do jej powstania nie powinny być nigdy 
zapomniane.

Tomasz Łunkiewicz

„Rozmowy z katem” Kazimierza 
Moczarskiego to książka polecana przez 
Jolantę Krzyżanowską, którą można kupić 
w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Antykwariat Rejs polecaAntykwariat Rejs poleca
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Platforma nie powinna wystawiać swojego 
kandydata na prezydenta Gdańska
Z Jarosławem Wałęsą rozmawiał Jarosław Popek, Radio Gdańsk

- Donald Tusk ogłosił, że 1 
października odbędzie się 
Marsz Miliona Serc. To 
kolejna taka inicjatywa po 
marszu 4 czerwca. Czy liczy 
Pan na to, że liderzy innych 
partii opozycyjnych, poza 
Platformą Obywatelską, też 
wezmą w nim udział?

- Mam nadzieję, że wszy-
scy liderzy partii  opozy-
cyjnych zadeklarują swoją 
obecność,  bo to jest jednak 
wyzwanie.  Zorganizowa-
nie tak wielkiego pochodu 
na pewno nie będzie łatwe. 
Ale wydaje mi się, że de-
terminacja nie tylko liderów 
partyjnych, ale też zwykłych 
obywateli spowoduje, że na 
pewno będzie to liczne spo-
tkanie. Już w tej chwili, w 
moim biurze będę organizo-
wał odpowiedni transport dla 
osób zainteresowanych, ale 
niezaprzeczalnie jest to duże 
wyzwanie 
- PO marszu 4 czerwca lekko 
wzrosły notowania Platfor-
my, ale spadły notowania 
innych, mniejszych partii 
opozycyjnych. Nie obawia 
się Pan tego, że liderzy tych 
mniejszych partii przestraszą 
się, że po tym marszu znów 
im spadnie, a Platformie 
wzrośnie?

– To nie jest w tej chwili 
czas na strach. Do wyborów 
zostało raptem 12 tygodni, to 
jest naprawdę niewiele. My 
w tej chwili musimy szukać 
tej jedności: nie we wspól-
nej liście, ale w deklaracjach 
przygotowania do rządów po 

PiS-ie. Jestem przekonany, 
że wygramy te wybory. Py-
tanie, czy będzie to wspólne 
zwycięstwo całej opozycji, 
czy będziemy w stanie zna-
leźć te wspólne tematy, a 
naprawdę łatwo je znaleźć. 
Jeżeli zastanowimy się, co 
może nas łączyć, to może 
być to, że chcemy naprawić 
to, co zostało zepsute przez 
ostatnie osiem lat. Tego się 
trzymajmy, trzymajmy się 
tych głównych rzeczy, czyli 
przywrócenia samorządno-
ści, przywrócenia dobrych 
relacji w Unii Europejskiej, 
przywrócenia normalnego 
funkcjonowania prokuratu-
ry czy sądów. To są rzeczy, 
które nas nie różnią, tylko 
nas łączą. Jeżeli mamy takie 
podstawowe, elementarne 
rzeczy, które mogą nas łą-
czyć, to nie zastanawiajmy 
się nad tym, co nas dzieli, 
tylko co właśnie możemy ro-
bić wspólnie i razem.
- Ale z czego wynika Pana 
optymizm, bo przecież 
wszystkie sondaże pokazują, 

że wybory wygra Zjednoczona 
Prawica?

- Nawet CBOS ostatnio po-
kazywał, że ta różnica male-
je. Ostatnie miesiące pokazu-
ją, że już teraz można mówić 
o pewnej zamianie na pozycji 
lidera. Koalicja Obywatelska 
wykonała ostatnio tytaniczną 
pracę. Odwiedzaliśmy nie-
malże wszystkie powiaty w 
całym kraju, nasze spotka-
nia były otwarte, szukaliśmy 
wspólnych rozwiązań i  to 
przynosi pozytywne rezulta-
ty. Cieszymy się z tego, że 
mamy tak silnego lidera, że 
Donald Tusk mobilizuje nas 
do tej tytanicznej pracy, bo 
jest przed nami pytanie: jaka 
ma być ta Polska? W jakiej 
Polsce się obudzimy po tych 
kolejnych wyborach w paź-
dzierniku? Ja chcę, żeby Pol-
ska była nowoczesna, żeby 
ona była uśmiechnięta, pra-
worządna, europejska, żeby 
ona nie dyskryminowała, że-
byśmy żyli w kraju, który bę-
dzie otwarty dla wszystkich.
- To spytam teraz o pakt se-

nacki. Pojawiły się ostatnio 
głosy, że może nie dojść do 
jego zatwierdzenia właśnie 
z tego powodu, że Platfor-
ma jest zbyt głodna i chce 
zabrać miejsca mniejszym 
ugrupowaniom…

- Problem z paktem senackim 
jest taki, że mamy zbyt wielu 
dobrych kandydatów, a zbyt 
mało okręgów. Jeśli byłoby to 
tak proste, już w tej chwili mo-
glibyśmy określić kandydatów 
do każdego okręgu. Wiadomo, 
że to nie będzie takie proste. 
Pamiętajmy, że okręgi są róż-
ne. Są łatwiejsze do wygrania 
i te trudniejsze. Musimy szu-
kać takich kandydatów, którzy 
będą odpowiadali na potrzeby 
danego okręgu. Ja bym tego nie 
demonizował, ale rozumiem, 
że te dyskusje, te negocjacje są 
naprawdę trudne. Wierzę jed-
nak, że tak, jak w przypadku 
poprzednich wyborów w tych 
też pójdziemy do wyborów 
zjednoczeni z innymi partiami 
opozycyjnymi.

- Czy Roman Giertych powi-
nien pojawić się na waszych 
listach?

- Roman Giertych w ostat-
nich latach pokazał, że jest 
wielkim krytykiem tej wła-
dzy, jest na pewno elokwent-
ny i jego doświadczenie, na-
wet to dotyczące współpracy 
z PiS, bo nie zapominajmy, 
że współrządził w pierw-
szych latach PiS, pokazuje 
go jako dobrego kandydata. 
Nie wyrokuję jednak, czy 
się znajdzie na listach, bo 
nie ode mnie to zależy. Na 
szczęście jestem tylko sze-
regowym posłem i mogę 
koncentrować się na swoich 
obowiązkach.
- A jakie Pan ma zdanie na 
temat referendum dotyczą-
cym migrantów, które ma się 
odbyć razem z wyborami?

- To jest absurdalny po-
mysł, bo nie ma takiego te-
matu. Jeśli popatrzymy na 
ten pseudo-konflikt pomię-
dzy rządem PiS a Unią Euro-
pejską, tak naprawdę on nie 
istnieje. Nie ma takiej dekla-
racji, nie ma przymusowości. 
Rząd PiS chce to pokazać w 
takim świetle, że nagle je-
steśmy zagrożeni jakimiś 
relokacjami migrantów. To 
jest oczywiście absurd, to 
jest nieprawda. Tego tematu 
nie ma, on nie istnieje, jest 
sztucznie kreowany przez 
obecną władzę.
- Ale wypowiedzi urzędni-
ków unijnych, mówiące o 
przymusowości były…

- Nie, jest mowa o nowych 

rozwiązaniach, których nie 
można porównywać do tego, 
co było w poprzednich la-
tach. Ale jedną rzecz trzeba 
podkreślić: nie ma i nie bę-
dzie przymusowości. Pyta-
nie więc o to Polaków jest 
absurdalne. Wiadomo, że w 
poprzednich wyborach ten 
temat dał PiS-owi dodatko-
we punkty, ale teraz nie ma 
tematu.
- To na koniec jeszcze spytam 
o Gdańsk. Czy Platforma 
powinna wystawić swojego 
kandydata w wyborach na 
prezydenta miasta?

- Nie.
- Dlaczego?

- Uważam, że mamy dobrą 
panią prezydent i ona po-
winna kontynuować swoją 
misję.
- Ale wiceprezydent Piotr 
Borawski uważa, że skoro 
Platforma jest największą 
siła w Gdańsku, to być może 
powinna zastanowić się nad 
wystawieniem własnego 
kandydata…

- Chciałbym odpowiedzieć 
na to pytanie najlepiej jak 
potrafię, ale nie jestem człon-
kiem tej grupy negocjacyjnej. 
Z tego co widzę, gdy patrzę 
na funkcjonowanie magistra-
tu i pani prezydent wydaje mi 
się, że ta misja powinna być 
kontynuowana.
- Czyli pan już nie ma ochoty 
kandydować?

- Nie. Teraz koncentruje 
się na wyborach do Sejmu. 
Chciałbym zostać ponownie 
wybrany na posła.

Piotr Borawski uważa, 
że skoro Platforma 
jest największą siła w 
Gdańsku, to być może 
powinna zastanowić 
się nad wystawieniem 
własnego kandydata…

Jarosław Wałęsa:  
Platforma nie powinna 
wystawić swojego kan-
dydata w wyborach na 
prezydenta miasta

XXVIII Święto Chleba
Podczas 763. Jarmark św. 
Dominika już po raz 28. odbyło 
się Święto Chleba.

Święto Chleba skierowane było do wszyst-
kich gości Jarmarku. Mogli znaleźć nie tylko 
pyszne pieczywo, ale czekały na nich liczne 
atrakcji - występy artystyczne, konkursy, stre-
fa zabaw dla dzieci, konsultacje z dietetykiem i 
technologami żywności w zakresie budowania 
świadomości zdrowej diety w oparciu o pro-
dukty zbożowe, ze wskazaniem ich właściwo-
ści, jakości i wpływu na zdrowie.

Można było poznać tradycje rzemiosła, ale 
też nowości i trendy. Młodzi, którzy myślą o 
zawodzie piekarza, mogli zdobyć nie tylko do-
datkową wiedzę, ale też dowiedzieć się, jakie 
są możliwości pracy w tym fachu. Najmłodsi 
natomiast mogli posmakować prawdziwego 
pieczywa.

Rzemieślnicy - piekarze i cukiernicy - mogli 
spotkać z konsumentami i dowiedzieć, czego 
oczekują dziś od wyrobów opartych na zbo-
żach.

TŁ
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Jacek Malczewski - Portret własny
Takie rzeczy już praktycznie się nie zdarzają. Mój znajomy, wytrawny kolekcjoner sztuki, znawca światowych antykwarycznych 
rynków malarstwa odkrył na końcu świata w jednym z australijskich domów aukcyjnych wybitne dzieło polskiego malarza. To 
niesłychane odkrycie, w tak odległym zakątku świata  wzbudziło wielkie zainteresowanie, bowiem obraz Jacka Malczewskiego - 
Portret własny z około 1902 roku, zupełnie nieznany w Polsce jest dużego kalibru odkryciem. Tym bardziej, że obraz namalowany 
jest na palecie malarskiej służącej do mieszania i rozprowadzania kolorów. 

To nic nowego, wielu artystów ko-
rzystało z możliwości wykorzystania 
używanych palet do malowania na 
nich swoich dzieł. O tyle jest to istotne, 
że przy bardzo dokładnym obejrzeniu 
miejsca na kciuk podtrzymujący paletę, 
można to miejsce rozpoznać. Po aukcji 
i wielu ustaleniach w końcu dzieło do-
tarło do kraju, na Wybrzeże, do Gdań-
ska. Od razu trafi ło w ręce wybitnych 
historyków sztuki, którzy dokonali 
ekspertyzy i lekkiej konserwacji. Praw-
dopodobnie wojenne losy rodziny, wła-
ścicieli portretu skierowały ich w tamte 
rejony świata, spadkobiercy postanowi-
li obraz sprzedać. 

Dzieło należy do mało znanych w 
Polsce portretów artysty i zaliczone 
zostało do dojrzałego okresu malar-
stwa artysty, a co do autorstwa nie ma 
żadnych wątpliwości. 

Jacek Malczewski należał do najwy-
bitniejszych polskich malarzy. Natura i 
budowa ludzkiego ciała nadały poprzez 
poezję malarską kształtu jego opowie-
ściom. Zagadnienia światłocienia roz-
wiązywał po mistrzowsku. Był ideali-
stą w treści, a realistą w formie, tym 
utartym sformułowaniem przez lata 
posługiwali się krytycy sztuki. Forma 
w jego przypadku zawsze miała swoje 
uzasadnienie w rzeczywistości, a pro-
porcje płaszczyzn, kształty i wymiary  
pasowały i były  współzależne. Ostatni 
okres twórczości Jacka Malczewskie-
go unaocznił wszystkie talenty artysty 
i skrystalizował je w portrecie…”Jak to 
można nazwać portretem własnym? I 
prawdę mówiąc, mieli rację ci, którzy 
nie mogli od razu pojąć Malczewskie-
go, ale jakże większą ma rację Mal-
czewski, dając to, co mu w duszy wzra-
sta, rozpiera mocą natchnienia piersi i 
wyrywa się takie piękne, takie barwne, 
takie wielkie i mocy ducha pełne!... 
Jemu nie chodzi o efekt tani dla tłumu 
- on daje to, co chce, co dać musi, co 
żywą strugą wyrastało mu z najtajniej-
szych zakątków jego indywidualności. 
… Nawet pewni krytycy, dawniej mil-
czący lub zjadliwie o Malczewskim 
się odzywający, dzisiaj schylają głowy 
przed jego potęgą.” Tak o artyście w 
1900 roku w „Wędrowcu” z Salonu 
Aleksandra Krywulta pisał Kazimierz 
Daniłowicz-Strzelbicki. 

Natomiast Stanisław Witkiewicz w 
„Krytyce” z 1903 roku zauważa. …” 
Cokolwiek Malczewski rysuje, rysuje 
z nadzwyczaj jasnym ścisłym i wy-
razistym odtworzeniem kształtu - ale 
gdzie szczególnie uderza jego nad-
zwyczajna zdolność i nadzwyczajna 
umiejętność formułowania formy… 
i tak z nadzwyczajnym mistrzostwem 
ujęcia w płaszczyzny jego powierzch-
ni, jak nikt inny z polskich malarzy i 
jak w ogóle rzadko kto gdzie indziej 
to potrafi … Niekiedy przychodzi ża-
łować, że tej głębokiej poezji, z tego 
bogactwa myśli i uczuć nie można 
znać więcej nad to, co z wielkim ta-
lentem, lecz zacieśnionymi środkami 
malarstwa, ukazuje jego obrazy.” 

Czasami krytycy wypowiadali się o 
nim jako o zmanierowanym dziwaku,  
modernistyczne malarstwo przeni-
kające się z minionymi stylistykami 
budował w warstwie narracyjnej. 
Poetyckie wizje skupiały wielkie od-
danie umiłowania ojczyzny. Kwin-
tesencją jego malarstwa są portrety 
wyposażane w stylizowany symbo-
liczny sztafaż dekoracyjnych figur. 
Artysta  stał się niewolnikiem swoich 
wizji, uwiarygodnia je podobnie jak 
w średniowiecznych dziełach. Por-
trety Malczewskiego nie są studiami, 
są pewnymi opowieściami, które ma-
larz sprowadza do artystycznej synte-
zy. Kolor i rysunek są równorzędne. 
Nienaganny rysunek wiąże kolory ze 
sobą. Części składowe pejzażu w ze-
stawieniu tworzą wariacje na zasadzie 
muzycznej harmonii. 

Jednak nie wszystkie portrety wzno-
szą jego sztukę na wyżyny, są i takie, 
w których czuć wyraz stylizowanej 
pozy pozbawionej ekspresji. Artysta 
posiadł  niesłychaną zdolność nada-
wania wizerunkowi twarzy potężny i 
głęboki sens. Czasami ta cienka gra-
nica między trywialnością a grozą jest 
bardzo blisko siebie, pojawiające się 
fauny czy harpie stylizujące krajobraz 
nasuwają na myśl wspomnienie dzieł 
niemieckich mistrzów, choć trudno 
posądzać Malczewskiego o korzy-
stanie z jakichkolwiek analogii. Tego 
typu symboliczne wizerunki charak-
terystyczne dla początku XX wieku 
pojawiają się u Arnolda Böcklina 

czy u Lovisa Corintha, podobnie jak 
Malczewski przebierających się za 
rycerzy. Twarz artysty malowana w 
różnych okresach nie zmienia się, por-
trety różnią się atmosferą, nieraz pełne 
zwątpienia, kiedy indziej rozświetlone 
radością innym razem gniewne. Ma-
larz porusza się w obszarze własnego 
języka, jednak poszukiwania źródeł 
leżą poza sztuką w obszarze przyro-

dy i ducha, pozwalają wznieść się do 
Boga, a twórczość jest nieustającą mo-
dlitwą. Portrety Jacka Malczewskiego 
sięgają wyżyn malarskiej twórczości i 
osiągają ideał. 

Zapewne odkryty niedawno portret 
artysty prezentuje stworzoną ze sma-
kiem scenę mogącą sprostać najwyż-
szym wymaganiom artystycznym, 
stanowić może dopełnienie wcale nie 

małych muzealnych zbiorów, ale na 
pewno uzupełni stan polskiego posia-
dania dzieł Jacka Malczewskiego.

- Oba cytaty zaczerpnięte zosta-
ły z publikacji Wiesława Juszczaka 
„Malarstwo Polskiego Moderni-
zmu” słowo/obraz terytoria, 2004

Stanisław Seyfried 
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Gospodarka leśna 
w lasach trójmiejskich 
Leśnicy mają pełną świadomość, że teraz, jak i w przyszłości Lasy Trójmiejskie będą społeczeństwu absolutnie niezbędne, zarówno 
ze względów gospodarczych, jak i ekologicznych czy rekreacyjnych. Dlatego Nadleśnictwo Gdańsk wprowadziło specjalne zasady 
prowadzenia gospodarki leśnej w lasach otaczających Aglomerację Trójmiejską, by lepiej dostosować swoje działania do potrzeb 
mieszkańców oraz do zmian jakie zachodzą w klimacie. W każdej części lasu, leśnicy zidentyfikowali jedną dominującą funkcję, 
jaką ten las pełni. Tym sposobem sklasyfikowano wszystkie lasy i podzielono na te, w których dominuje funkcja społeczna, 
przyrodnicza lub gospodarcza.

Za lasy o dominującej funkcji spo-
łecznej leśnicy uznali tereny leśne przy-
legające do osiedli mieszkaniowych 
oraz lasy wzdłuż ścieżek rowerowych, 
szlaków turystycznych i dróg publicz-
nych. W tych lasach najważniejsze są 
walory krajobrazowe i bezpieczeństwo 
wypoczywających w nich ludzi. Liczbę 
wycinanych drzew zmniejszono do mi-
nimum zapewniającego bezpieczeństwo 
ludzi i dobrą kondycję lasów. Dzięki 
temu każdy będzie mógł swobodnie 
i komfortowo spędzać czas w swoim 
ulubionym lesie.

Lasy, w których znajdują się rezerwa-
ty przyrody, użytki ekologiczne lub ga-
tunki chronione zidentyfikowano jako 
lasy o dominującej funkcji przyrodni-
czej. Na terenie Nadleśnictwa Gdańsk, 
jest 10 rezerwatów - tą formą ochrony 
przyrody zostało objętych aż 232 hek-
tarów lasów. Dodatkowo 570 hektarów 
tego lasu leśnicy wyłączyli z planowej 
gospodarki. Razem jest to pokaźny ob-
szar niemal dwudziestokrotnie większy 
od Parku im. Ronalda Reagana w Gdań-
sku. Tym samym wydzielone zostały 
miejsca, gdzie przyroda rządzi się sama. 
Specjalną ochroną objęte zostały drze-
wa dziuplaste lub te, które potencjalnie 
mogą zostać zasiedlone przez rzadkie 
gatunki zwierząt. Drewno martwych 
drzew pozostawia się, by mogło być 
wykorzystane przez niezliczone gatunki 
grzybów, owadów i mikroorganizmów. 
Wszystkie działania leśników mają spra-
wić by bogactwo świata zwierząt, roślin 
i grzybów było jak największe.

Ostatnią grupą lasów były te obszary, 
gdzie dominuje funkcja gospodarcza. 
To głównie te lasy dostarczają drew-
na, z którego korzystamy w naszych 
domach. Należy jednak zaznaczyć, że 
miejsca po wyciętych w ramach gospo-
darki leśnej drzewach nigdy nie pozo-
stają na długo wolne. Zawsze zajmują 
te miejsca młode drzewa. Leśnicy tak 
zarządzają lasami, by jak najwięcej z 
nich odnowiło się naturalnie. Polega to 
na powstawaniu młodego pokolenia lasu 
przy wykorzystaniu głównie sił natury 
— podobnie jak dzieje się to w lasach o 
charakterze pierwotnym. Jeżeli z jakichś 
powodów nie udaje się odnowić lasu w 
sposób naturalny, leśnicy sadzą w takich 
miejscach młode drzewka wyhodowane 
w szkółkach leśnych. W lasach otacza-
jących Trójmiasto leśnicy sadzą co roku 
ponad 80 000 młodych drzew, 70% z 
nich to dęby.

Leśnicy często otrzymują pytanie, 
dlaczego na obszarze Trójmiejskiego 
Parku Krajobrazowego są prowadzone 
prace gospodarcze. Zgodnie z ustawą o 
ochronie przyrody Park Krajobrazowy 

jest formą ochrony przyrody, która nie 
wyklucza funkcji gospodarczych lasu. 
Dlatego większość lasów na obszarze 
Trójmiejskiego Parku Krajobrazowe-
go są to drzewostany gospodarcze, w 
których pozyskuje się drewno i inicjuje 
wzrost młodego pokolenia lasu.

O tym, jakie zabiegi gospodarcze 
mają być prowadzone w lesie gospo-
darczym decyduje Plan Urządzenia 
Lasu (PUL). Dokument ten jest sporzą-
dzany przez firmę zewnętrzną raz na 10 
lat i zatwierdza go minister właściwy do 
spraw środowiska. Leśnicy wykonują 
zawarte w PUL postanowienia i mają 
ograniczone możliwości modyfikacji 
planu. Plan Urządzenia Lasu dla Nad-
leśnictwa Gdańsk został zatwierdzony 
w 2015 roku. Nadleśnictwo zmieniło 
sposób zagospodarowania lasów trój-
miejskich. Zrezygnowano z rębni zupeł-
nych na rzecz częściowo-przerębowych 
gdzie drzewa usuwa się punktowo. W 
Polsce dominującą formą odtwarzania 
drzewostanów jest odnowienie sztucz-
ne, czyli sadzenie młodych drzew w 
miejsce tych wyciętych. Obecnie leśni-
cy Nadleśnictwa Gdańsk tak zarządzają 
lasami, by poprzez samosiew jak naj-
więcej z nich odnowiło się naturalnie. 
Polega to na powstawaniu młodego po-
kolenia lasu przy wykorzystaniu głów-
nie sił natury. Jeżeli z jakichś powodów 
nie udaje się odnowić lasu w sposób 
naturalny, leśnicy sadzą w takich miej-
scach młode drzewka wyhodowane w 
szkółkach leśnych. Zgodnie z ustawą o 
lasach, po wycięciu drzew jest pięć lat 
na odnowienie danej części lasu. Dzięki 
temu zapewniona zostaje trwałość i cią-
głość lasu na tym terenie, bez uszczerb-
ku dla powierzchni, jaką ten las zajmuje.

Tworzenie rezerwatów w bezpośred-
nim sąsiedztwie aglomeracji miejskiej 
nie ochroni terenu przed nadmierną 
antropopresją. Cel, jakim mogłoby być 
zachowanie krajobrazu starodrzewów 
można osiągnąć inną metodą.

Rezerwat to ograniczenie możliwości 
poruszania się po jego terenie, a egze-
kwowanie przepisów w tak dużych 
rezerwatach byłoby praktycznie nie-
możliwe, ponieważ brakuje na to sił 
i środków. Przykładem obrazującym 
ten problem jest rezerwat przyrody 
„Zajęcze Wzgórze”, poddawany silnej 
antropopresji. Odwiedzający go ludzie 
nie tylko poruszają się swobodnie poza 
wyznaczonymi trasami, ale także hała-
sują i traktują rezerwat jak wybieg dla 
psów, wypuszczając je swobodnie bez 
smyczy. Widocznym efektem są wydep-
czyska, powierzchne pozbawione runa i 
ściółki leśnej. Kontrole Służby Leśnej są 
niewystarczające i nie przynoszą oczeki-

wanych efektów, a dotyczy to rezerwatu 
o zdecydowanie mniejszej powierzchni 
od tych planowanych.

Powołanie rozległego rezerwatu 
przyrody ograniczyłoby ponadto moż-
liwość szybkiego reagowania w przy-
padku stwierdzenia zagrożeń (suchych 
drzew przy drogach, uszkodzeniach 
nawierzchni po nawalnych opadach 
deszczu). Wszelka tego typu ingeren-
cja na terenie rezerwatu, każdorazowo 
wymagałaby uzyskania zgody RDOŚ 
w Gdańsku. Wydłużenie procedur, przy 
tak rozległym i intensywnie penetrowa-

nym terenie, zwiększyłoby ryzyko nie-
szczęśliwych wypadków.

Należy również zaznaczyć, że zgodnie 
z prawem w rezerwacie krajobrazowym 
jak w innych rezerwatach przyrody za-
brania się zbierania grzybów, wypro-
wadzania psów, organizacji imprez 
rekreacyjno-sportowych, a ruch pieszy 
odbywa się wyłącznie po wyznaczo-
nych szlakach. Ochrona rezerwatowa 
uniemożliwiłaby mieszkańcom swo-
bodne korzystanie z 400 hektarów lasu.

Mając na uwadze ideę zachowania 
krajobrazu starodrzewów w strefie 

krawędziowej wysoczyzny gdańskiej, 
proponuje się wprowadzenie alterna-
tywnego rozwiązania, tj. utworzenie 
dodatkowych ekosystemów referen-
cyjnych. Ze względów bezpieczeń-
stwa drzewostany pozostawione 
do naturalnego rozpadu zostałyby 
oznakowane w terenie, zaś naprawa 
nawierzchni głównych dróg leśnych 
oraz usuwanie innych zagrożeń było-
by niezwłocznie realizowane. Miesz-
kańcy korzystaliby z tych lasów na 
dotychczasowych warunkach, bez 
dodatkowych ograniczeń.
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Energa sponsorem tytularnym 
szczypiornistów Wybrzeża Gdańsk
Energa powraca do sponsorowania gdańskiej drużyny piłki ręcznej. Od nowego sezonu we wszystkich rozgrywkach zespół 
występować będzie pod nazwą Energa Wybrzeże Gdańsk. Umowa z klubem została podpisana na sezon 2023/2024.

Gdańscy szczypiorniści 
dołączyli do grona zespołów 
wspieranych przez Energę z 
Grupy ORLEN, a logo firmy 
pojawiło się na strojach spor-
towych zawodników i sztabu 
trenerskiego.

– Wsparcie sportu zawodo-
wego to część naszej strategii 
marketingowej, a także ważny 
element społecznej odpowie-
dzialności biznesu. Dlatego 
chętnie angażujemy się w 
projekty sportowe, szczegól-
nie te w naszym regionie, w 

ramach inicjatywy ORLEN 
dla Pomorza – mówi Adrian-
na Sikorska ,  wiceprezes 
Energi SA ds. Komunikacji. – 
Jesteśmy dumni, że podpisa-
liśmy umowę sponsoringową 
z klubem związanym z Gdań-
skiem, o tak bogatej tradycji, 
który stawia na szkolenie ko-
lejnych pokoleń zawodników. 
Jestem przekonana, że gdań-
scy szczypiorniści dostarczą 
kibicom wiele sportowych 
emocji w nadchodzącym se-
zonie.

Inwestycja w młode 
talenty

Grupa Energa, angażując 
się we wspieranie sportu za-
wodowego, chce pokazać, że 
jego zasady i wartości, takie 
jak gra fair play, determinacja, 
odwaga są niezwykle ważne. 
Podpisana umowa sponsorin-
gowa dotyczy nie tylko wspar-
cia finansowego pierwszego 
zespołu, ale także szkolenia 
zespołów juniorskich. Dzięki 
temu klub będzie się rozwijał i 
przyciągnie młodych sportow-
ców do piłki ręcznej.

– To dla nas ogromne wy-
różnienie, że taki mecenas 
polskiego sportu, jak Energa 
z Grupy ORLEN obdarzyła 
nasz klub ponownym zaufa-
niem. Myślę, że przyświecają 
nam podobne wartości, dlate-
go tak łatwo znaleźliśmy po-
rozumienie. Chcemy tworzyć 
zespół oparty na wychowan-
kach – mieszkańcach Gdańska 
i Pomorza, którzy swoją deter-
minacją i pracą będą tworzyli 
Wybrzeże. Jako klub dążymy 
do tego aby wspierać ich roz-
wój i otoczyć odpowiednią 
opieką. Jednak aby to uczynić 
ważne są odpowiednie funda-

menty, a takie wsparcie i za-
angażowanie Energi z Grupy 
ORLEN pozwala nam patrzeć 
z perspektywą na nasz projekt 
i cały czas go rozwijać. Dlate-
go bardzo serdecznie dziękuję 
zarządowi za zaufanie i po-
nowną współpracę z naszym 
klubem – powiedział Jacek 
Pauba, prezes Zarządu Wy-
brzeże Gdańsk Handball SA.

Już  dz i ś  w  Wybrzeżu 
Gdańsk trenuje ok. 130 mło-
dych adeptów. Sztab szkole-
niowy buduje zespół seniorów 
umożliwiając grę wychowan-
kom, którzy już teraz odnoszą 
sukcesy w swoich kategoriach 
wiekowych. Młodzi i rokują-
cy zawodnicy pretendują do 
reprezentacji Polski drużyn 
młodzieżowych. Jest to do-
wodem, że inwestowanie w 
młodzież przynosi efekty. 

Piłka ręczna z 
tradycjami

Zespół piłki ręcznej w bar-
wach Wybrzeża utworzony 
został w roku 1951, kiedy to 
powołano sekcję w legendar-
nym klubie GKS Wybrzeże 
Gdańsk. W 2003 roku druży-
na szczypiornistów przekaza-

no do AZS-AWFiS Gdańsk. 
Po kilku latach nieobecności 
tej dyscypliny i seniorskich 
rozgrywek w mieście Neptu-
na, w 2010 roku grupa byłych 
zawodników, z kilku lokal-
nych zespołów piłki ręcznej, 
postanowiła reaktywować 
klub i jako niezależne stowa-
rzyszenie odbudować pozycję 
tego sportu w Trójmieście. W 
latach 2011 – 2012 klub no-
sił nazwę Spójnia Wybrzeże 
Gdańsk, a następnie powrócił 
do nazwy Wybrzeże Gdańsk.

Marka Energa pojawiła się 
w nazwie drużyny już wcze-

śniej. Energa była sponso-
rem tytularnym w sezonie 
2018/2019, angażując się w 
finansowanie drużyny senio-
rów i zespołów juniorskich, 
działających w ramach Sto-
warzyszenia Piłki Ręcznej 
Wybrzeże Gdańsk.

Energa Wybrzeże Gdańsk 
pielęgnuje pamięć i trady-
cyjne wartości legendarne-
go zespołu, który w latach 
1951-2003 zdobył 10 tytułów 
mistrza Polski, uczestniczył 
również w rozgrywkach Ligi 
Mistrzów, dwukrotnie grając 
w finale tych rozgrywek.

Lechia bez Łazuki, Arka bez kibiców
Rozbrzmiały gwizdki na boiskach ekstraklasy, I i II ligi. Niestety po wielu, wielu latach wybrzeżowy futbol będzie nieobecny 
w ekstraklasowych rozgrywkach. "Nie dla nas sznur samochodów..." - zaśpiewałby Boguś Łazuka, który za czasów Bolka 
Krzyżostaniaka rozweselał kibiców Lechii przy ul. Traugutta.

I LIGA

Z sercem na ramieniu przy-
stąpiliśmy do inauguracji na 
I-ligowych boiskach. Arka 
podejmowała silną Termalikę, 
która niedawno uległa Puszczy 
Niepołomice w decydującym 
meczu o awans do piłkarskiej 
elity. Lechia z kolei jechała 
do Głogowa jak na skazanie. 
Średnia wiekowa zespołu nie-
co ponad 20 lat, obrona ekspe-
rymentalna bez nominalnych 
obrońców. Do autobusu wsia-
dło kilku juniorów, którzy w 
czerwcu zostali zdegradowani 
z Centralnej Ligi Juniorów. 
Strach się bać...

Po pierwszych meczach 
oba nasze zespoły muszą być 
usatysfakcjonowane. Arka 
szczęśliwie zremisowała z lep-
szym rywalem. Z kolei Lechia 
wszystkich zaskoczyła swoim 
ofensywnym nastawieniem. 
Wtajemniczeni twierdzą, że 

był to sposób trenera Grabow-
skiego na ten mecz. Rzucić się 
rywalowi do gardła i nie po-
zwolić na rozwinięcie skrzydeł. 
Początek był jednak zły. Nie 
minął kwadrans i 17-letni Mi-
kułko wyjmował piłkę z siatki. 
Ale później strzelali już tylko 
lechiści a właściwie najdroższy 
piłkarz polskiej I ligi - Hiszpan 
Fernandez, który miesięcz-
nie kasuje w Gdańsku 40 tys. 
Euro. Dzisiaj mecz z Motorem 
Lublin na Arenie Polsat Sport i 
to będzie "mecz prawdy".  W 
międzyczasie do zespołu do-
tarł Bośniak Rafat Kapić, który 
jeszcze 3 tygodnie temu grał w 
eliminacjach LM. Ewentualne 
zwycięstwo biało-zielonych 
zmusi wszystkich do traktowa-
nia poważnie ich zapowiedzi, 
że po rocznej przerwie chcą 
wrócić na salony...

Arka Gdynia - Bruk-Bet 
Termalica Nieciecza 2:2 (1:2). 
Widzów: 1379.

Bramki: Kacper Skóra 1, Olaf 
Kobacki 80 - Maciej Ambrosie-
wicz 10, Bruno Wacławek 33

Arka: Chudý - Predenkiewicz, 
Stolc, Marcjanik, Lipkowski, 
Gojny - Skóra (77 - Wilczyński), 
Bednarski (62 - Borecki), Mi-
lewski, Kobacki - Czubak.

Żółte kartki: Stolc, Marcjanik, 
Kobacki, Wilczyński - Ambro-
siewicz, Wolski, Hilbrycht, Ka-
sperkiewicz, Topór. Czerwona 
kartka: Wiktor Biedrzycki (45. 
minuta, Bruk-Bet Termalica, za 
zagranie ręką).

Sędziował: Krzysztof Jakubik 
(Siedlce).

W 90. minucie Adam Radwań-
ski (Bruk-Bet Termalica) nie wy-
korzystał rzutu karnego (strzelił 
w słupek)

Chrobry Głogów - Lechia 
Gdańsk 2:4 (1:2).  Widzów: 
2489.

Bramki: Mavroudís Bougaḯdis 
12, Mateusz Machaj 90 (k) - Jan 
Biegański 32, Luis Fernández - 3  

(45, 53-k, 66-k).
Lechia:  Mikułko - Piła, 

Brzęk, Neugebauer, Kałahur 
- Diabaté (90 - Borkowski), 
Szczepański (86 - Kardaś), Bie-
gański, Fernández (73 - Conra-
do), Sezonienko (90 - Rzeźnik) 
- Zjawiński.

Żółte kartki: Bougaḯdis, Dy-
bowski, Mandrysz - Sezonienko, 
Kałahur. Sędziował: Piotr Urban 
(Warszawa).

II LIGA

Niespodzidwne zwycięstwo 
w Kaliszu odniosła Radunia 
Stężyca. Zwycięski gol padł na 
samym początku meczu i kali-
szanie mimo b. twardej gry po-
nad 80 minut nie zdołali obronić 
choćby remisu. 

Chojniczanka poległa w Pu-
ławach, a Olimpia Elbląg nie 
zdołała utrzymać prowadzenia 
bowiem znany z ekstraklaso-
wych boisk Szymon Pawłowski 

tuż przed końcowym gwizdku 
kapitalnym strzałem pozbawił 
elblążan 3 punktów.

1925 Kalisz - Radunia Stęży-
ca 0:1 (0:1). Widzów: 1234.

Bramka: Szymon Nowicki 10
Radunia: Tułowiecki - Zwoź-

ny, Dejewski, Bogusławski (66 
- Dampc), Straus - Nowicki, 
Czajkowski, Furman, Łuczak 
(66 - Kasprzak), Słomka ( 66 
-Biskup) - Kuzimski.

Żółte kartki: Koczy - Czaj-
kowski, Zwoźny, Tułowiecki. 
Sędziował: Mateusz Piszczelok 
(Katowice).

Wisła Puławy - Chojniczan-
ka Chojnice 1:0 (0:0). Widzów: 
2100.

Bramka: Krystian Puton 57.
Chojniczanka: Primel - Ra-

burski, Golak, Boczek,  Szczyt-
niewski -Szczepanek (83 - Kor-
czyc), Borysiuk (75 - Nowacki), 
Paprzycki (90 - Prałat), Mikołaj-
czak (75 - Kozina), Kolesár (75 
- Banach) - Giel.

Żółte kartki: Noiszewski, Ska-
łecki, Puton, Klichowicz - Bo-
rysiuk, Boczek, Szczytniewski. 
Sędziował: Damian Gawęcki 
(Kielce).

Żółtą kartką został także uka-
rany rezerwowy zawodnik gości 
- Grzegorz Szymusik.

Olimpia Elbląg - Lech II Po-
znań 2:2 (0:0).   Widzów: 1121.

Bramki: Adam Żak 70 (k), Ka-
mil Bartoś 87 - Filip Wolski 47, 
Szymon Pawłowski 90.

Olimpia: Łęgowski - Sarnow-
ski, Kuczałek, Szczudliński (78 
- Bartoś) -Stefaniak, Spychała, 
Jóźwicki, Famulak, Sienkiewicz 
(85- Łabecki), Jacenko (78 - Ja-
kubczyk) - Gabrych (67 - Żak).

Żółte kartki: Stefaniak, Spy-
chała, Kuczałek - Olejnik, To-
maszewski. Sędziował: Filip 
Kaliszewski (Gdańsk).

W 66. minucie Filip Wilak 
(Lech II) nie wykorzystał rzu-
tu karnego (Łukasz Łęgowski 
obronił).

Damian Wleklak, menedżer klubu, Justyna Kruszewska, 
dyrektor Dep. Marketingu Energi SA i Bogna Koma, 
wicedyrektor Dep. Marketingu Energi, Jacek Pauba, prezes 
Zarządu Wybrzeże Gdańsk Handball S.A.
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Aktywne wakacje

PARTNER WYDANIA

Dzielnicowe Centra Sportu 
nie zwalniają podczas wakacji
Co prawda wakacje to okres urlopów i wyjazdów, ale Dzielnicowe Centra Sportu nie zawiesiły swojej działalności i również podczas 
przerwy letniej zapraszają na swoje zajęcia. Być może jest to dobry okres na rozpoczęcie lub powrót do swojej aktywności 
fizycznej. Kilka z tych aktywności prezentujemy poniżej. Więcej szczegółów można znaleźć na stronie www.gzsiss.pl. w zakładce 
„Dzielnicowe Centra Sportu”. Zapraszamy do skorzystania z oferty Gdańskiego Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego skierowanej 
dla dużych i małych.

Piłka nożna przy 
Parku Oliwskim

Zajęcia z piłki nożnej odby-
wają się w środy o godzinie 
18.00 na Orliku przy Katedrze 
Oliwskiej.

Na zajęcia uczęszczają oso-
by dorosłe, zarówno panie, jak 
i panowie. Podczas treningu 
ćwiczą wszystkie elementy 
piłki nożnej. Zajęcia kończą 
się konkursem rzutów kar-
nych. Widowiskowa dyscy-

plina sportu do spróbowania 
dla każdego kto lubi się trochę 
zmęczyć.

Zajęcia siłowe na 
Strzyży

2 razy w tygodniu,  we 
wtorki i czwartki, w nowo 
wyremontowanej si łowni 
przy al. Grunwaldzkiej 244 
spotykają się adepci spor-
tów siłowych. Podczas pół-
toragodzinnego treningu, 

Zajęcia łączą w sobie ele-
menty klasycznego treningu 
siłowego i treningu obwo-
dowego. Ćwiczenia mają za 
zadanie utrzymać ciało w 
dobrej kondycji, kształtować 
właściwe proporcje sylwet-
ki i rozwijać wytrzymałość. 
Program zajęć dostosowany 
jest do każdego uczestnika 
indywidualnie, a nad jego 
prawidłowym wykonaniem 
czuwa doświadczony trener. 
Na zajęcia zapraszamy w 

wtorki i czwartki w godzi-
nach: 18.00 – 19.30 i 19.30 
– 21.00.

Zajęcia biegowe na 
Oruni

Regularne treningi biegowe 
wpływają na poprawę funkcjo-
nowania m.in. serca i naczyń 
krwionośnych. Co więcej re-
gulują poziom stresu, zwięk-
szają zdolność koncentracji i 
pomagają w walce z zaburze-
niami snu. Na zajęcia z panią 
Anetą do Szkoły Podstawowej 
nr 40 zapraszamy w każdy 
poniedziałek w godz. 18.00 - 
20.00 

Smocze Łodzie przy 
Żabim Kruku

Jeśli chcesz powiosłować 
w doborowym towarzystwie 
to tylko w Centrum Sportów 
Wodnych przy Żabim Kru-
ku. Pomiędzy 17.45 a 19.15 
w każdy wtorek i czwar-
tek spotykają się miłośnicy 
wspólnego wiosłowania. 
Rozgrzewka, kilka okrążeń 
biegu wokół obiektu, wresz-
cie wodowanie łódek i w dro-
gę.  Wszystko pod komendę, 
porządek na wodzie musi 
być. ale taka taktyka trene-
ra Maksymiliana i Wojtka 

przynosi rezultaty. Nie daje 
on zawodnikom zbyt wiele 
wytchnienia i co rusz zmu-
sza do intensywnej pracy, ale 
przecież nikt nie narzeka.

Aktywność na 
świeżym powietrzu w 
Oliwie

Zapraszamy osoby w każ-
dym wieku na boiska ze-
wnętrzne przy Szkole Podsta-
wowej nr 23 przy ul. Opackiej 
7 w Gdańsku. Obiekty przy-
stosowane jest do gier i zabaw 
sportowych. Z boisk korzystać 
można bezpłatnie do końca 
wakacji według poniższego 
harmonogramu:

Zapraszamy na zajęcia: po-
niedziałek – piątek w godzi-
nach 16:00 - 20:00. Na terenie 
obiektu będzie czuwał koordy-
nator.

Pływanie na deskach 
SUP

Nowa i w ostatnim czasie 
bardzo popularna dyscyplina 
z rodziny sportów. Na zaję-
ciach uczestnicy od podstaw 
opanowują techniki pływania 
na sprzęcie. Jest to sport, który 
wpływa na poprawę kondycji 
fizycznej, budowę masy mię-
śniowej oraz kształtowanie 
zmysłu równowagi. Treningi 
drużynowe przyczyniają się do 
nauki współpracy w grupie oraz 
wzajemnej odpowiedzialności.

Na zajęcia zapraszamy w 
każdą środę na przystań przy 
SP nr 65 ul. Śluza 6. Zajęcia 
rozpoczynają się o godz. 15.00 
i 17.00.

Szczegółowe informacje 
znajdują się na stronach www.
gzsiss.pl w zakładce „Dzielni-
cowe Centra Sportu”. 
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